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P  <o» $ i  ę  p c z
Czy wieś się podnosi, czy cofa? Czy ostatnie 

dziesięciolecia w jej życiu są okresem postępu, czy 
zastoju? Czy zestawiając bilans jej niewątpliwych 
w różnych dziedzinach zdobyczy, a również nie­
stety pewnych strat, ostateczny wynik uznać w y­
padnie za dodatni, czy ujemny? Czy o przyszłość 
wsi polskiej możemy być spokojni, czy przeciwnie 
należy się o nią zatrw ażać?

O odpowiedź prostą i stanowczą nie jest łatwo. 
Zależnie bowiem od tego, co się uważa za istotne 
objawy i znamiona postępu, jakie przemiany, re­
formy, nowości uznaje się za najważniejsze i naj­
potrzebniejsze — jedni przesadnie wykazują wielki 
rozwój wsi w ostatnich latach, drudzy znów pod­
kreślają ogromny jej upadek i zacofanie. W jednej 
tylko dziedzinie — gospodarczej, w szyscy zgodnie 
stwierdzają katastrofalne wsi zubożenie. Różne na­
tomiast są już zdania, gdy chodzi o oświatę. Jeśli 
zestawić jej obecny poziom ze stanem sprzed np. 
25 laty, to jednak wybitniejszej różnicy nie zauwa­
żymy. Jak na tak długi okres całego ćwierćwiecza 
i to tak brzemiennego w najdonioślejsze wypadki 
i przemiany, można by się spodziewać w yrazistsze­
go podniesienia i ożywienia umysłowego w dzisiej­
szej wsi. Tymczasem poza jedną stale podniecaną 
i w różny sposób zaspokajana ciekawością, miano­
wicie odnośnie do zagadnień politycznych, nie wi­
dać poważniejszego zainteresowania się innymi 
dziedzinami życia i wiedzy. Toteż chłop dzisiaj pod 
względem uświadomienia politycznego bezsprzecz­
nie góruje nad przedwojennym wiejskim wyborcą, 
którego, kto tylko chciał, tumanił i nabierał. To po­
lityczne rozruszanie umysłów jest dzisiaj niekiedy 
aż nadmierne i szkodliwe, wykształca bowiem jed­
nostronną oświatę.

Gazeta też, zwykle tygodnik partyjny, jest na­
dal głównym źródłem zaspokajania umysłowej cie­
kawości. O lekturze innej, poważniejszej, popular­
no-naukowej, z dziedziny geografii, historii, przy­
ro d y  higieny, gospodarstwa — dalej głucho. Rów­
nież nie ma nadal dostępu do czytelników wiejskich 
książka literacka, powieść, nowela, dramat. Radio, 
które mogłoby się stać pierwszorzędnym czynni­
kiem w podniesieniu oświaty wśród ludu, ha razie 
pracuje wyłącznie niemal dla miasta. Obecnie słu­
py z anteną coraz częściej, się na wsi pojawiają. 
Może więc...

Pod względem religijnym wieś dziś przechodzi 
doniosłe przeobrażenie. Można by ogólnie je okre­
ślić jako powolną przemianę dotychczasowej, prze­
ważającej wśród ludu religijności uczuciowej, na­
wykowej, społecznie bezwładnej, w  religijność 
świadomych, katolickich przekonań, obowiązków, 
zadań. .Jesteśmy świadkami wielkiego odrodzenia 
i wzmożenia życia po parafiach wiejskich, które 
dziś rozwijają różnorodną działalność, nie tylko 
w kierunku ściśle religijnym i moralnym, ale rów­
nież społeczną, oświatową, charytatyw ną, progra­
mowo obmyślaną i systematycznie przeprowadza­
ną, przeważnie w ramach Akcji Katolickiej. W  tym  
g łę b o k im  ru ch u  r e lig ijn y m  n a le ż y  u p a tr y w a ć  n aj­
sk u te c z n ie jsz ą  d ź w ig n ie  d u c h o w e g o  p o stę p u  w s p ó ł­
c z e s n e j  w s i ,

W obyczajowym życiu wsi nastąpiły również 
w ostatnich czasach pewne zmiany. Wiele starych 
nałogów ulega stopniowo zanikowi, jak np. pijactwo 
i pięniaętwo, Jest to oczywiście głównie wynikiem

y z a s t ó j ?
ogólnego zubożenia. Nie pije się, bo się nie ma za 
co. Nie bezpodstawna jednak jest mimo wszystko 
nadzieja, że choćby nastał dobrobyt, pić się w daw­
nych rozmiarach już nie będzie. Nowe pokolenie 
jest rozumniejsze i oszczędniejsze. A już na pewno 
nie wrócą dawne o grunta, granice przeróżne za­
targi i obrazy, przewlekłe i kosztowne procesy, 
włóczenia się po sądlach i adwokatach. Z pieniactwa 
wieś się na dobre wyzwoliła. W pada za to, głównie 
pod wpływem miasta, w nowe wady. Znika dawna 
otwartość, gościnność, towarzyskoślć, usłużność. Na­
wet z okazji rodzinnych uroczystości, chrzcin, w e­
sel nie sprasza się szerszego koła krewnych, są­
siadów. Każdy myśli tylko o sobie. Za darmo, tak 
ze szczerej ochoty nikt drugiemu, np. uboższemu, 
najmniejszej usługi nie odda. Nie życzliwość i ser­
ce, ale pieniądz staje się miernikiem i regulatorem 
wszelkich, wzajemnych usług i dobrodziejstw. 
W pojedynkę każdy dom u siebie i dla siebie żyje, 
pracuje, weseli się, świętuje...

W prowadza się natomiast obce naturze i tra­
dycji ludu polskiego sztuczne, bezduszne formy to­
warzyskiego obcowania, których najbardiziej rażą­
cym przykładem to te tak często, przeważnie w nie­
dzielę urządzane festyny. Chodzą na nie gromadnie 
młodzi, przyzwyczajając się do zabawy bez powo­
du, bez nadzoru, bez serdecznego nastroju, za pie­
niądze. Dobór uczestników obojętny. Każdy dtobry, 
kto zapłaci. Może być i z dziesiątej wsi. Miejsca 
dość, bo się tańczy na polu. Swoboda całkowita.

Takie to nowe zabawy, „imprezy dochodowe11, 
z biletami wstępu, bufetami, kanapkami, konfetta- 
mi — zastępują dawne, szczere i serdeczne, gościn­
ne, sąsiedzkie odwiedźmy, zebrania, przyjęcia i we­
sela. Do takich rozrywek przyzwyczajona młodzież 
zatraca stopniowo swej duszy prostotę, naturalność, 
wdzięk, wstydliwość. Żeby mieć u chłopców po­
wodzenie, niekoniecznie trzeba być obyczajną, go­
spodarną, pracowitą; w ystarczy w zachowaniu 
i w mowie być śmiałą, po miejsku strojną i za­
lotną, we wszystkim jak najmniej przypominać typ 
wiejskiej dziewczyny. Toteż ze smutkiem trzeba 
stwierdzić, że młode pokolenie najbardziej dziś ob­
dziera polską wieś z jej swojskiego uroku i piękna, 
lekceważąc ludowe tradycje i zwyczaje, zabawy, 
śpiewy, stroje, ozdoby, mowę i cnoty, a zapatrując 
się we wszystkim na miasto, jego mody i szablony. 
Trudno to nazwać postępem.

Jak więc widzimy, postęp wsi nie we w szyst­
kich dziedzinach i kierunkach równomiernie się za­
znacza, a nie brak też objawów jej zastoju, a na­
wet cofania się. Te ostatnie nie zawsze dadlzą się tłu­
maczyć skutkami straszliwego, od lat wieś gnębią­
cego znędznienia materialnego. Chociaż bowiem 
istotnie w jego ucisku treść życia i kultury zazw y­
czaj się kurczy, a formy grubieją i wyrodnieją, to 
jednak to samo, jak historia wykazuje, następować 
też zwykło i w okresach najświetniejszego dobro­
bytu narodów. Toteż, żeby postęp był istotny i nor­
malny, żeby oznaczał nie zewnętrzne tylko pole­
rowanie form życia, ale jego pogłębianie i uszla­
chetnianie, muszą go kształtować odwieczne, ni­
czym niezastąpione normy i siły religijno-moralne. 
O ich też utwierdzenie w życiu wsi należy równie 
silnie zabiegać, jak i o jej wydostanie z obecnego 
gospodarczego upadku, jeśli się pragnie zapewnić 
jej szybszy i wszechstronny rozwój. M . S .
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E W A N G E L I A  
N A  15 N IED ZIELĘ P O  

ZIELO NYCH  ŚW IĄTKACH

$j{  o n c z a s  s z e d ł  J e z u s  
d o  m ia sta , k tó r e  z o -  
w ią  N a im , a  z  N im  

s z l i  u c z n io w ie  J e g o  i r z e ­
s z a  w ie lk a . A g d y  s ię  z b l i ż y ł  ku b r a m ie  m ie js k ie j ,  
o t o  w y n o s z o n o  u m a r łe g o , sy n a  j e d y n e g o  m a tk i 
j e g o ,  a b y ła  o n a  w d o w ą ;  a r z e s z a  m ie js k a  w ie lk a  
z  n ią . K tó rą  u jr z a w s z y  P an  u l it o w a ł  s ię  n ad  n ią  
i r z e k ł  j e j :  „ N ie  p ła c z “! I p r z y s tą p ił  i d o tk n ą ł s ię  
m a r, (a  c i, k tó r z y  n ie ś l i ,  s ta n ę li) .  I r z e k ł:  „ M ło ­
d z ie ń c z e , to b ie  m ó w ię  —  w sta ń " ! I u s ia d ł o n , k tó r y  
b y ł u m a r ły  i p o c z ą ł m ó w ić ;  i d a ł g o  m a tc e  j e g o .  
I p r z e ją ł w s z y s tk ic h  stra ch  i w ie lb i l i  B o g a  m ó w ią c ,  
ż e  p r o r o k  w ie lk i  p o w s ta ł  m ię d z y  n a m i, a iż  B ó g  
n a w ie d z ił  lu d  S w ó j. (Łuk. 7).

M!

Jeszcze o Opatrzności Bożej i cierpieniu
Każde cierpienie jest przykre i bolesne — ina­

czej nie byłoby cierpieniem. Ale teiż każde cierpie­
nie ma w zamiarach Opatrzności Bożej jakiś 
cel, pewną rolę do spełnienia. Nieraz człowiek 
nie może się doszukać tego celu — a to dlatego, że 
rozumem swoim nie pojmuje tak i tyle, jak i ile wie 
nieskończony Bóg. Wiele niezrozumienia rządów 
Opatrzności Bożej pochodzi też stąd, że fałszywy 
mamy pogląd na świat i życie doczesne. Wydaje 
się nam, że życie powinno być zawsze miłe i przy­
jemne — a tu tymczasem życie nasze według my­
śli Bożej ma być podróżą do innego życia. W po­
dróży zaś trudno marzyć o wygodach — podróżo­
wanie bywa nieraz bardzo przykre. Nic więc dziw­
nego, że i nasze podróżowanie do wieczności po­
łączone jest z trudami i cierpieniami — dopiero 
u kresu życia doczesnego przygotował Bóg szczę­
ście tym, którzy Jego wolę pełnili na ziemi i tą 
drogą szli, którą On nakreślił.

Nic w szyscy chcą o tym pamiętać i dlatego cier­
pienie jest im niezrozumiałe. Podobni są do tego 
karzełka, o którym pisze ks. Marian Morawski, 
T. .1 ., w swoich „Wieczorach nad Lemanem".

„W ystawm y sobie maleńkiego karzełka o bardżo 
krótkim wzroku, którego miłosierny i zamożny jakiś 
pan każe do swego pałacu przyprowadzić, obiecu­
jąc go tam po ojcowsku pielęgnować. Prowadzimy 
go dio tego pałacu. Wchodzi się do niego po kilku­
nastu schodach kamiennych. Otóż karzeł na dru­
gim, czy trzecim schodzie siada plecami do pałacu 
i zaczyna się dąsać i płakać. Co mi to za pałac? — 
mówi. — Zamiast dywanów i poduszek tw ardy ka­
mień, nad głową gołe niebo, dokoła zimno, do je­
dzenia nic — tu gorzej, jak w chałupie! Usiłujemy 
go prowadzić^ dalej: mówimy mu, że to tylko ze­
w nętrzna część gmachu — schody, po których trze­
ba wejść, a że w pokojach będzie miał i dywany 
i poduszki i jedzenia wiele... W szystko darmo. Ka­
rzełek siedzi na schodach plecami do pałacu i po­

wtarza uporczywie: Co mi to za pałac — twardo 
mi tu i zimno i głodno!

Pałac — to niebo; schody twarde i zimne — to 
życie doczesne, przez które trzeba nam się piąć 
do nieba; a karzełek o niewielkich siłach i bardzo 
krótkim wzroku — to człowiek skarżący się na 
świat, jakby ta doczesność była już wszystkim. A 
przecież ona jest tylko początkiem, schodami do 
pałacu. Czyż schody są najważniejszą częślcią? Czy 
wolno winić budowniczego, że schody tw arde i zim­
ne?... Zakreślają sobie ludzie mały kawałek wszech­
świata — jak daleko sięga ich ręka i krótki wzrok — 
i silą się wytłumaczyć sobie ten skrawek jako ca­
łość wykończoną i wreszcie orzekają, że taka bu­
dowa jest zła, brzydka i bez sensu. Istotnie schody 
wzięte za pałac sensu nie mają; ale one są tylko 
schodami, a jako takie mają swój sens: prowadzą 
do pałacu“ !

Nie dziwmy się więc, że na świecie naszym tyle 
braków, tyle trudów, tyle łez, tyle cierpień. Zie­
mia cała to tylko „schody", a „pałacem1* dopiero 
szczęśliwa wieczność! Gdlyby na ziemi było nam 
dobrze i przyjemnie, moiżeby niejeden tak się do 
niej przywiązał, żeby przestał myśleć o niebie. Zo­
stałby „na schodach", zamiast mieszkać „w pała­
cu". Cierpienie nie pozwala człowiekowi całkiem 
zatopić się w doczesności... nieraz tylko ono potrafi 
człowiekowi otworzyć oczy na Boga, na duszę swo­
ją nieśmiertelną i na wieczność. I dlatego kogo Bóg 
miłuje, komu chce koniecznie dać niebo — tego 
w tym życiu wiele doświadcza... P .

K A L E N D A R Z Y K
Sierpień-wrzesień
29 N. 15 p o  Z ie l. Ś w . Ś c ię c ie  św . J a n a  C h r zc ic ie la ,

który  zginął na rozkaz króla Heroda, jako nieustraszo­
ny obrońca praw  Bożych.

30 P. Ś w . R óża  L im a iisk a , dziewica, żyła w nadzwyczajnym
um artw ieniu.

31 W. Ś w . R ajm u n d , kardynał, wyznawca, p o ś w ię c i ł  się
opiece nad więźniami, jęczącymi w niewoli pogańskiej.

1 Ś. BI. B r o n is ła w a , norbertanka, której życie upłynęło na
m odlitwie i pokucie. Szczególniejszej czci doznaje w K ra­
kowie, gdzie spoczywają jej święte szczątki.

2 C. Ś w . S te fa n , król węgierski, którego życie było jednym
pasmem wielkich, dobrych czynów.

3 P. Ś w . S zy m o n  S łu p n ik  prowadził bardzo um artw ione
i święte życie.

4 S. Ś w . R o za lia  panna. Żyła w XII wieku na Sycylii w od­
ludnej okolicy jako pustelnica. Wzywano jej pomocy 
skutecznie zwłaszcza w czasie zarazy.

U Ks. W . G ADOW SKIEG O (Bochnia)
do nabycia za gotówkę:

K atechizm y: większy, mały i Wyciąg. D zieje Bibl.
i Mała Biblijka. Krótka H istoria K ościoła i Nauka Ko­
ścioła. K atechezy  Biblijne i S zk ice  katechez. Psycho­
logia wychowawcza i Upominek duchowny. Kazania 
o wychowaniu i E gzorty  dla dzieci. Modlitewnik „D o­

bry Pasterz" oprawny.
(Ceny dotychczasowe).



Święty nauczyciel — Józef Kalasanty
(Zob. na tytułowej stronie).
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Kardynał Colonna z Rzymu poszukiwał zdolne­
go, doświadczonego i pobożnego księdza do pomo­
cy. Zwrócono jego uwagę na młodego, hiszpańskie­
go ks. Józefa Calasanza, doktora Teologii i obojga 
praw, który w lecie roku 1592 pieszo przyszedł
z Hiszpanii do Rzymu...

* * *
Rodzice Józefa, majętni, pierwsze w kraju zaj­

mując stanowisko, kształcili syna na oficera. Mło­
dy Józef okazywał w nauce wybitne zdolności. Już 
w 20  wiośnie życia uzyskał stopień doktora praw a 
kościelnego i cywilnego. Ukończywszy nauki o- 
świadczył im Józef stanowczo, że mu się życie 
światowe nie podoba i że obiera sobie stan du­
chowny. Srodze się o to rodzice na niego pognie­
wali. Z powodu walki wewnętrznej Józef ciężko 
zachorował. Lekarze zwątpili w jego uleczenie. P ro­
sił w tedy ojca, by go ofiarował na służbę Bożą, 
a wyzdrowieje. Ojciec to uczynił. Syn rychło przy­
szedł do zdrowia i udał się na studia teologiczne. 
W 27 roku życia otrzym ał święcenia kapłańskie. 
Przez 9 lat był kanclerzem biskupim i oddawał się 
obok tego pracy parafialnej. Biskup chciał go u- 
czynić swoim sufraganetn, ale Kalasanty zrzekł się 
godności i postanowił wstąpić do klasztoru. Po 
śmierci ojca, odziedziczywszy jako jedynak cały 
majątek, sprzedał go, rozdał ubogim i o kiju puścił
się na pielgrzymkę do Rzymu.

# # *
Człowiek tak wielkich walorów odpowiadał kar­

dynałowi. Zaprosił go więc do pracy w  książęcej 
rodzinie Colonna. Tam miał być wychowawcą sy­
nów książęcych i kapelanem dworskim. Józefowi 
nie w ystarczała praca na dworze. Wychodził 
w biedne dzielnice miasta, uczył dzieci katechizmu 
na ulicach i rynkach. Zajął się żebrakami i złodzie­
jami, pracując nad ich urobieniem. W  czasie zarazy 
w roku 1596 imię jego podawano sobie z ust do ust 
po całym Rzymie. Niestrudzony chodlził od domu 
do domu i niósł pomoc materialną i duchową z na­
rażeniem życia. Biczował się za grzechy bliźnich, 
kilka razy boso, w pokutniczych szatach chodził do 
Assyżu.

Nadaremnie zw racał się do władz miejskich 
i szkolnych o środki i pomoc, by wałęsającą się 
i opuszczoną młodzież w yrw ać ulicy i przeciw­
działać różnym zbrodniom, w  które popadała. Ody 
w szyscy odmówili, zabrał się sam do pracy. Gro­
madził koło siebie opuszczonych chłopców, uczył 
ich religii, a obok tego przedmiotów świeckich. 
W  roku 1597 miał stu chłopców, a w następnych 
łatach liczba ich w zrosła do tysiąca. Całą duszę 
włożył w tę pracę. Na ulicy żebrał dla swoich bied­
nych, czyścił sale i schody szkoły. Kilkakrotnie od­
mówił przyjęcia godności biskupiej, a dwa razy 
kardynalskiej.

Znaleźli się gorliwi kapłani, którzy mu pomagali 
w  pracy, więc utw orzył z nich zakon pijarów. Za­
kon ten rozszerzył się później po całych Włoszech 
i po innych krajach. Do Polski sprowadził pijarów 
król W ładysław  IV. Ponieważ szkoły pijarskie bar­
dzo szybko się rozwijały, zaczęto je zwalczać i rzu­
cać oszczerstwa na Kalasantego. Oszczerców jed­
nak rychło zdemaskowano, a zasługi Józefa w ystą­
piły w całym blasku.

Umarł, mając lat 92, w  roku 1648. Kiedy jego

usta zamilkły, przemówił cały Rzym. P rzy  zwło­
kach musiano ustawić gwardię szwajcarów, która 
by je chroniła od tłumów. Każdy bowiem chciał 
mieć choć strzępek z szat — jak mówiono >— świę­
tego. W  sto lat później wyniesiono go na ołtarze.

*  Sic *

N iec h  p r z y k ła d  ż y c ia  i d u ch  a p o s to lsk i ś w .  J ó ­
z e fa  K a la sa n teg o  na p ro g u  rok u  s z k o ln e g o  1937/38  
o g a r n ie  w s z y s tk ic h  W y c h o w a w c ó w  d o ro zp a la n ia  
w  se r c a c h  i u m y s ła c h  p o lsk ic h  d z ie c i 1 m ło d z ie ż y  
w ia r y  o jc ó w , m iło śc i B o g a , O jc z y z n y  i b liźn ich .

R.

lilowa kampania bezkożnicza
W edług nadchodzących z Moskwy wieści, bez­

bożnicy sowieccy podjęli ostatnio nową ofensywę 
antyreligijną, chcąc odzyskać utracone pozycje.

Zwrócono uwagę przede wszystkim na s z e r z e ­
n ie  b e z b o ż n ic tw a  w ś r ó d  w ło ś c ia n , gdzie najsilniej, 
jak wiadomo, objawia się żywiołowy powrót do 
religii. W  tym celu obniżono bardzo znacznie w y­
sokość składki członkowskiej w związkach bezboż­
ników wojujących, licząc, że przy małych opłatach 
wieśniacy sowieccy chętniej korzystać będą z kur­
sów i wykładów bezbożniczych.

Wobec niejednokrotnie stwierdzonych faktów, 
że w czerwonej armii i flocie znaleźć można bar­
dzo wielu żołnierzy i oficerów „zarażonych" ideami 
religijnymi, postanowiono w z m o c n ić  p r o p a g a n d ę  
b e z b o ż n ic z ą  w  w o jsk u . Mówił o tym w yraźnie o- 
becny szef politycznej administracji czerwonej a r­
mii Smirnow przy okazji obdarzenia go tytułem 
„honorowego bezbożnika". Postara się on— brzmia­
ło jego oświadczenie — by „siłą przekonać koła 
religijne, których członkowie dobrze są znani ko­
misarzom politycznym, że w iara jest największym 
wrogiem w ładzy sowieckiej". Niewiara — w yja­
śniał — jest głównymi i zasadniczym składnikiem 
światopoglądu komunistycznego, żołnierze muszą 
przeto być chorążymi bezbożnictwa.

S ta c je  r a d io w e  sowieckie podwoją w naj­
bliższym czasie program y audycyj bezbożniczych, 
nadając je oprócz rosyjskiego w językach nie­
mieckim, angielskim, francuskim, p o lsk im , holen­
derskim, hiszpańskim i czeskim. Prócz tego projek­
towaną jest budowa nowej, wielkiej stacji nadaw ­
czej kosztem 18 milionów rubli, której zadaniem bę­
dzie codzienne nadawanie komunikatów z ruchu 
bezbożniczego. Oczywiście wzmożona akcja propa­
gandowa pociąga za sobą poważne koszty. W  skarb­
cu Banku Państw a znajduje się szereg skrzyń, w y­
pełnionych kosztownościami zrabowanymi w  cer­
kwiach, kościołach i klasztorach. Kosztowności te, 
których w artość wtajemniczeni oceniają na 55 mi­
lionów rubli w  złocie, mają być spieniężone za gra­
nicą na cele międzynarodówki bezbożniczej.

Mnożą się też nowe aresztowania i nowe pro­
cesy przeciw przedstawicielom duchowieństwa, o- 
skarżanym tym razem o „szpiegostwo na rzecz mo­
carstw  obcych".

Zatarg na Dalekim Wschodzie daje nowy pre­
tekst do tych prześladowań i skwapliwie się jego 
uchwycono. Czy jednak prześladowania i nowa o- 
szczercza, kosztowna propaganda zdoła zgasić od­
radzającą się religijność ludów w Sowietach?



Z  uroczystości k o ro n a ­
cyjnych w O d p o ryszo w ie

Procesja z  cudownym obrazem N. 
M arii P. wśród niezliczonych rzesz  
na plac koronacyjny. Na przedzie  
idą II. EE. Księża B iskupi w oto­

czeniu duchowieństwa.

Podczas odczytania dekretu Stolicy Ap. Stoją od prawej: II. EE. Księża Biskupi: Fr. Sonik, Fr. Lisowski, E. Iiomar t J. Medweckl.

A k t koronacji Dzieciątka Jezus.

JE. Ks. B iskup Dr Fr. L isow ski udziela wiernym  
odpustu zupełnego.

URZĄD PARAFIALNY W ODPORYSZOWIE 
zawiadamia, że na życzenie tych wiernych, którzy nie 
mogli wziąć udziału w koronacji cudownego obrazu 
Najśw. Marii Panny, odpust doroczny w dniu 8 wrze­

śnia b. r. odbędzie się jak zwykle.

Zakład fotograficzny Mroczkowskiego w Tarnowie
przy współudziale Ks. J ó z e f a  M i d u r y  dokonał 
kilkudziesięciu zdjęć z uroczystości koronacyjnej 

w Odporyszowie.
Fotografie do nabycia w Zakładzie fotograficznym przy 

ul. Kaczkowskiego 1. 5.

SKŁADKI.
Na fundusz prasowy „Naszej Sprawy" złożył ks, 

kan. Jan Wnękowicz z Nowego Sącza 10 zł,
Na budowę kościoła Najśw. Serca Pana Jezusa na 

Grabówce: ks. prał. Aleks. Siemicński z Szynwałdu 
5 zł., ks. kan. Jan Wnękowicz z Nowego Sącza 25 zł., 
p. E. Kidybińska z Tarnowa 4 zł. — Bóg zapłać.



U /óród  najmnićŁjózifch lólot
(Ciąg dalszy).

Ponieważ ostatni (trzeci) rodzaj swego przezna­
czenia — o ile chodzi o odegranie roli w ogólnym 
aparacie przyrody — spełniają one w sposób, który 
będzie i tak mniej lub więcej dokładnie przy każ­
dym z nich omówiony, przeto w toku następnych 
rozważań poświęcimy przede wszystkim szczegól­
niejszą uwagę dwom pierwszym sprawom zasad­
niczym, tj. trosce o wyżywienie i staraniom o za­
bezpieczenie potomstwa; przy tych bowiem dąże­
niach występują zjawiska najbardziej ze wszystkich 
godne uwagi.

I. T ro ska  o w łasne  w yżyw ienie

Jak w życiu ludzkim zdarzają się jednostki nie 
bardzo przebierające w środkach, o ile chodzi o 
utrzymanie własnego ich życia, — jednostki, które 
drogą siły i gwałtu zabierają innym to, czego nie 
mogą zdobyć na dobrej drodze, choćby to miało 
kosztować życie ludzkie, — tak i w świecie ma­
łych i dużych zwierząt dość dużo znajdzie się ta­
kich, których życie można by określić mianem „roz­
bójnicze"; zastanowić nas musi, z jakim wyrafino­
waniem przystępują do dzieła zniszczenia nawet 
niektóre z tych owadów, którym pragniemy po­
święcić nieco uwagi. W skażemy tu przede w szyst­
kim stworzenie, które u ludzi już z powodu sa­
mego tylko wyglądu nie cieszy się szczególną sym ­
patią, a tym bardziej z uwagi na wysoce „niemo- 
ralny“ sposób życia, jaki prowadzi; jest nim pająk.

Pająk i jego sieć.
Jak wiadomo, czyha on w ukryciu i w sposób 

iście zdradziecki przy nadarzającej się sposobności 
nie przeczuwającą niczego muchę ni stąd, ni zowąd 
przypraw ia o śmierć, gdy tylko znajdzie się w jego 
pobliżu, poczem spożywa ją jako smaczny kąsek. 
Aby ten cel osiągnąć jak najskuteczniej, snuje on 
sieć i tw orzy w ten sposób pułapkę, która dla licz­
nych much staje się fatalnym przeznaczeniem. Każda 
staranna i uważająca gosposia zauważy zaraz taką 
„firankę11, która nie stanowi szczególnej ozdoby po­
koju i dlatego usuwa ją nielitościwie miotłą, co ma 
miejsce dość często; niemniej jednak siatka taka 
jest arcydziełem w swym rodzaju i to bardzo sub­
telnie wykonanym. Może zatem nie będzie zbytecz­
nym, gdy poświęcimy parę chwil zastanowieniu się 
nad tym cudlem.

Ody chcemy przez porównanie określić bardzo 
minimalną szerokość jakiegoś przedmiotu, to mó­
wimy nieraz „na szerokość włosa1', lub „cienki jak 
włos". Mówimy tak zupełnie słusznie, ponieważ 
włos ludzki ma szerokość wynoszącą zaledwie 
Vsu do V10 milimetra; ale jest on prawdziwym po­
wrozem w porównaniu z cieniusieńką niteczką tka­
niny pająka-krzyżaka, której grubość wynosi tylko 
Vi#» milimetra, pomimo że składa się ona z około 
700 oddzielnych niteczek (nitka sieci pająka domo­
wego z 400 niteczek). Przeciętnie około 90 takich 
niteczek osiąga diopiero razem grubość włókna jed­
wabiu, a dopiero 15.000 takich niteczek grubość 
ludzkiego włosa. Czymżeż jest naprzeciwko tego 
zręczność człowieka!

Zdumiewająco kunsztowny jest narząd, który

w ytw arza taką tkaninę. Pająki mają go w tyle na 
końcu swego odwłoku, a składa się on z sześciu 
malutkich brodawek, zwanych kądziołkami, pokry­
tych malusieńkimi otworkami. Dwie przednie bro­
dawki posiadają razem około 170 otworków, dwie 
środkowe po 150, tylnie po 120, łącznie zatem mie­
ści się na tych brodaweczkach około 700 otw or­
ków, z których wydobywa się pa zewnątrz ciecz, 
w ytw arzana w gruczołach, znajdujących się w e­
w nątrz odwłoku. Płyn ten tężeje na powietrzu, 
tworząc niteczki pajęczyny. Pająk może zatem w y­
twarzać kilkaset takich niteczek naraz i tę przę­
dzę skręcać potem w grubsze nitki pajęczyny, przy 
czym pracuje albo naraz wszystkimi kądziołkami, 
albo tylko niektórymi z nich, co powoduje, że nie 
wszystkie nitki są jednakowej grubości.

Dwa do trzy razy może pająk od nowa zbudo­
wać swą sieć (krzyżak i cztery razy) bez przyjmo­
wania pokarmu, potem jednak, chcąc dialej w ytw a­
rzać przędziwo, musi zasilić organizm w pożywie­
nie, albo nie mając już przędziwa w sobie, musi 
zdobyć w walce sieć innego pająka.

Należy też mieć pojęcie o tym, w jaki sposób 
odbywa się samo tkanie sieci: pająk jednak nie 
uczy się tego w żadnej szkole, ani nie pokazują 
mu tego rodzice — odpowiednie do tego zdolności 
wlała mu Opatrzność Boża — że się tak w yra­
zimy — już w kołysce; toteż nasze ludzkie przy­
słowie „mądrość sama nie idzie do głowy" — nie 
może tu mieć zastosowania. Mały pajączek, który 
dopiero co ujrzał światło dzienne — pracuje tak 
samo jak stary. Na koniuszkach nóg, których ma 
cztery pary, ma pająk grzebieniowate pazurki, 
z których jeden służy tylko do chodzenia po siatce, 
czego żadne inne stworzenie nie potrafi — reszta 
zaś do przędzenia. P rzy ich pomocy skręca pająk 
niteczki przędzy wychodzące z kądziołków w jed­
ną nić, ciągnie ją, snuje i kieruje i to z nadzw y­
czajną szybkością. Założenie sieci pomyślane jest 
w ten sposób -  choć bez przyczynienia się do 
tego pająka, — że nie brak i pewnej trw ałości; po­
szczególne bowiem nitki zbiegają się od koła ze­
wnętrznego wszystkie ku środkowi i są ze sobą 
połączone nitkami spiralnymi; poza tym zawiera je­
szcze siatka materiał kleisty, który służy do ła­
pania owadów. Biada owadowi, który zapląta się 
w tej pułapce! Życie jego już się skończyło!

(C. d. u.). Tł. z niem.

P ełn e  Gimnazjum koedukacyjne n ow ego  typu im. św . 
S tan isław a  Kostki w  R opczycach  (wojew. krakowskie) 
ogłasza d odatkow e w p isy  do pierwszej klasy i do wyż­

szych klas w ostatnich dniach sierpnia b. r.
Warunki nauki są bardzo przystępne, albowiem za 

naukę pobiera się niskie opłaty, a stancja kosztuje 
z obsługą 5— 8 zł. mieś., całe zaś utrzymanie z mie­
szkaniem, opałem i światłem 30 zł. miesięcznie.

Zgłoszenia należy kierować do Dyrekcji Gimnazjum.
Godziny urzędowe w czasie wakacyj od godz. 10 

do 12  przed południem.
Burm istrz: B u rsztyn .
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S ę k o w a
Do najstarszych wsi w powiecie gorlickim na­

leży Sękowa, położona w pięknej dolinie rzeki Sę- 
kówki. Założenie wsi i parafii opiera się na p rzy ­
wileju króla Kazim ierza W ielkiego, wydanego 
w Bieczu w 1346 r. W akcie tym Kazimierz Wielki 
uposażył probostw o w Sękowej. Podanie zaś przy­
pisuje mu również wybudowanie pierwszego dla pa­
rafii kościoła. S ę k o w a  wymieniana jest często 
w różnych aktach z wyjątkiem  historyka Długosza, 
k tóry  o wsi i parafii nie wspomina.

W XVI wieku Sękowa wraz z Siaram i należała 
do starostw a bieckiego, a tenutariuszem  jej był Jan 
Golecki. W tym czasie został wybudowany w Sę­
kowej bardzo charakterystyczny drew niany kościół 
pod wezw. ŚŚ. Ap. Filipa i Jakuba, k tó ry  p rze­
szedłszy różne koleje jest dzisiaj najcenniejszym 
zabytkiem  budownictwa z XVI wieku. U dołu o ta­
czają świątynię niskie podcienia, a nad nimi s ta ro ­
polskim zwyczajem wznoszą się wysokie, strom e 
dachy gontowe. S y g n a t u r k a  i wieża dzwonnicza
0 skrom nych formach renesansowo - barokowych 
z nieco w ydłużoną latarnią dodają całości powagi
1 monumentalności. Bije z niego polskość i tchnie­
nia ubiegłych wieków. Był on też przedm iotem 
w ielokrotnych studiów m alarzy polskich, a wśród 
nich nie brak ło  artystów  tej m iary jak W yspiański, 
Augustynowicz, M ehoffer. N iestety w nętrze staro ­
dawnego kościółka w Sękowej zostało całkowicie 
zniszczone podczas wojny światowej i do dziś nie 
odbudowane, mimo zabiegów kom itetu parafialnego 
i Towarzystwa Ochrony Zabytków w Gorlicach. 
Skradziono również w czasie działań wojennych 
z ołtarza obraz z XVI wieku, malowany na drze­
wie, a przedstaw iający w górnej połowie św iętych: 
M ikołaja i Stanisław ą, zaś w dolnej W awrzyńca 
i Bartłom ieja. W edług pogłosek, obraz ten ma się

Zabytkow i/ kościółek w Sękow ej.

znajdować pod opieką kustosza K opery w K rako­
wie, inni tw ierdzą, że został wywieziony do Cze­
chosłowacji. Pozostała w kościółku jeno kam ienna 
chrzcielnica w późnogotyckim  stylu z datą 1522.

Niedaleko starego kościółka w Sękowej stoi 
nowy kościół gotycki z czerwonej cegły, k ry ty  b la­
chą. W ystawiony został w 1885 roku dzięki ofiar­

ności w łaścicielki Sękowej ś. p. Józefy Szymono- 
wiczowej. F ront kościoła zdobią liczne granaty  
tkwiące wśród cegieł, k tóre w czasie wojny świa­
towej skierow ano na świątynię, celem jej zburze­
nia. Opatrzność czuwała nad świątynią i ocaliła ją 
od zniszczenia.

Tuż obok nowego kościoła na cm entarzu p ara ­
fialnym wznosi się w spaniałe mauzoleum zm arłe-

Grobowiec ś .p . W ładysława W ieniawy Długosza.

go z końcem czerwca b. r. kolatora parafii W ła­
dysław a W ieniawy Długosza, właściciela dóbr Siary 
i Sękowa, b. m inistra dla Galicji, b. senatora R. P.

Do parafii r z y m s k o - k a t o l i c k i e j  w Sękowej 
oprócz polskiej wsi Siary należy 24 wsie łem kow ­
skie, w których mieszka w rozrzuceniu 239 Pola­
ków obrządku łacińskiego. Łemkowie wyznają re- 
ligię grecko-katolicką. Od kilkunastu lat szerzy się 
tu praw osław ie, zwłaszcza w miejscowości Czarne.

Pogórzanin.

Powrórf d o  B o g a  w H o la n d ii
Prasa w Holandii poświęca ostatnio wiele uwagi 

młodemu katolickiemu ruchowi „Pro Deo“, który za­
tacza coraz szersze kręgi w całym kraju. W ciągu o- 
statnich paru miesięcy rozdano około 1,200.000 ulotek 
propagandowych, wydrukowano liczne broszury apo- 
iogetyczne, oraz przeciwbezbożnicze. Centralne biuro 
ruchu w Heemstede (północna część Holandii) zbiera 
wszelki materiał dotyczący bezbożnictwa i opracowuje 
rozmaite metody przeciwdziałania.

Imię Boga powdnno być na wszystkich ustach i we 
wszystkich sercach, powinno wyjść poza mury ko­
ścielne i klasztorne na ulice miast, na place i skwery. 
W myśl tej zasady przez miesiąc na 400 stacjach ko­
lejowych Holandii zostały staraniem członków tej or­
ganizacji rozwieszone setki artystycznych plakatów 
z napisem: „Powrót do Boga“.

Inicjatorzy ruchu zwrócili się z apelem do katoli­
ków holenderskich, aby popierali ich akcję, przyczy­
niając się do zamieszczania plakatów' w oknach wy­
stawowych, w poczekalniach, biurach, fabrykach, war­
sztatach i t. d.

Nocą na dachach i murach domów wielkich miast 
reklamy świetlne wołają również „Powrót do Boga“. 
Na Placu Królewskim w Amsterdamie co wieczór prze­
chodnie oglądają wypisane światłem elektrycznym zda­
nia: „Myślcie o Bogu“ i „Ufajcie Bogu“.

W najbliższym czasie podobne napisy mają być u- 
mieszczone również w innych miastach. Na kościele 
św. Mikołaja w Amsterdamie, wprost dworca central­
nego, świeci się całą noc iluminowany krzyż, widoczny 
z daleka.



Dział Irofciecg

Naprzeciw  nędzy —  Carirfas
W  wioskach naszych i miastach czai się wokół 

nas wiele biedy, głodu, przewlekłych chorób. Na­
przeciw tej nędzy wychodzą katolicy, oprócz po­
mocy niesionej pojedynczo, także publicznie, wspól­
nie w  Tygodniach Miłosierdzia, organizowanych 
przez Akcję Katolicką. W naszój diecezji odbędzie 
się w tym roku —■ podobnie jak w  ubiegłym — 
w dniach 17— 26 września II. T y d z ie ń  M iło s ie r d z ia .

Aby jednak opieka nad cierpiącymi ból, głód 
i nędzę nie ustawała, JE. Ks. Biskup Dr Franciszek 
Lisowski erygował, założył w  d. 1 m arca br. Zwią­
zek C a r ita s  Diecezji Tarnowskiej.

Celem jego jest złączenie istniejących już w  die­
cezji i parafiach stowarzyszeń i dzieł miłosierdzia, 
jak: Stow arzyszenia Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo, Konferencje męskie św. Wincentego a Pau­
lo, Stow. św. Zyty itp., oraz przytułki, sierocińce, 
zakłady poprawcze, szpitale, ochronki, świetlice, po­
radnie, aby przez „Caritas", jako centralę akcji 
charytatywnej, prowadzić roztropnie i celowo dzia­
łalność miłosierdzia w diecezji i parafii.

Oddziały tego Związku istnieją już w  niektórych 
parafiach, gdzie ich nie ma, tam powstaną po II. T y­
godniu Miłosierdzia.

Do takiego odldz. Zw. Caritas1) wchodzi: ks. pro­
boszcz, prezes lub prezeska tego oddziału, siostra 
parafialna, przełożona ochronki czy przytułku istnie­
jącego w parafii, przewodnicząca Stowarzyszenia 
Miłosierdzia i przewodniczący Konferencji św. Win­
centego a Paulo, oraz przewodniczący i skarbnik 
członków wspierających.

O d d z ia ł omawia na swych zebraniach potrzeby 
ubogich w  parafii, środki zdobycia gotówki i pomo­
cy w naturze i rozdziela zebrane dary między po­
trzebujących, których przedstawia siostra parafial­
na, ochronka i t. p.

S io s tr a  p a ra fia ln a , przygotowana do swej pracy 
przez odpowiedni kurs. stanowi w raz ze swymi po­
mocnicami niejako „pogotowie ratunkowe", bo or­
ganizuje natychmiastową doraźną pomoc dla ubo­
gich, którzy się do niej zgłaszają, lub o których się 
dowie, przedstawiając ich położenie na zebraniu 
oddziału „Caritas".

Po decyzji oddziału rozdzieloną pomoc w  natu­
rze, czy gotówce w ręczają chorym, ubogim człon­
kinie S to w a r z y s z e n ia  M iło s ie r d z ia  i członkowie 
K on feren cji m ęsk ie j  ś w .  W in c e n te g o  a P a u lo . Oni 
też otaczają ubogich opieką moralną.

Zrzeszenie „ c z ło n k ó w  w s p ie r a ją c y c h '4 Caritas 
istnieje dla tych parafian, którzy nię mogą (np. 
z braku czasu) pracować czynnie w wymienionych 
już dziełach lub stowarzyszeniach miłosierdzia. Oni 
dostarczają środków materialnych dla „Caritas".

W  ten sposób dosłownie w szyscy parafianie bę­
dą w Caritas: jedni — jako członkowie czynni, in­
ni — wspierający, a chorzy i ubodzy — jako wspie­
rani przez Caritas duchowo i materialnie.
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]) Caritas (czytać Karitas) — słowo łacińskie — 
oznacza miłość czynną. Najlepszym jej wyrazem  
jest miłosierdzie, tj. niesienie potrzebującym pomo­
cy. Zrzeszenie wszystkich stow arzyszeń i dzieł mi- 
łosierdza określa się mianem „Caritas".

W  pięknym dziele miłosierdzia Winny przodo­
wać gorliwością kobiety. Dlatego jeśli w  naszych 
parafiach powstawać będzie po Tygodniu Miłosier­
dzia „Caritas", niech jak najwięcej kobiet poprze 
tę sprawę.

Kobiety, którym czas pozwoli, zwłaszcza sa­
motne, niech się zapiszą do Stowarzyszenia Miło­
sierdzia św. Wincentego a Paulo. W odwiedzaniu 
chorych i ubogich znajdą wielki cel i radość życia. 
W szystkie inne zaś, członkinie Akcji Katolickiej i nie 
należące do niej, niech nie odmawiają swej pomocy, 
ale ochotnie wezmą na siebie obowiązki członków 
wspierających Caritas.

Cudow ne uzdrow ien ie  w Lou rdes
Na dw orcu  k o lejow ym  S t. P lerre w  G andaw ie  

w  B elg ii zeb ra ła  się  w  u b ieg łych  dniach w ielk a  rzesza  
w iern ych  i liczn y  zastęp  c iek aw ych , h y  na w ła sn e  o- 
c z y  przekonać się  o skutkach cu d ow n ego uzdrow ien ia, 
jakiego doznała  w  L ourdes m ieszkanka D ey n ze  w e  
w schodniej Flandrii, 27-letnia panna E lza de Connick.

P rzyku ta  w sk u tek  paraliżu od  9 lat do łoża , sz e śc io ­
krotnie w  ciągu  teg o  czasu  poddaw aną b y ła  zab iegom  
chirurgicznym , z a w sz e  b ezsk u teczn ym . O słabienie Jbyło 
tak silne, że  chora w a ż y ła  za led w ie  32 kg., a stan  o- 
gó ln y  tak ciężki, że  gd y  p o w sta ł projekt zaw iezien ia  
E lzy  de C onnick do Lourdes, lekarze sta n o w czo  p iel­
grzym k ę tę  odradzali. M imo to udała się  w  długą drogę.

G dy p rzyb y ła  do Lourdes, od  razu p oczu ła  pew ną  
p opraw ę w  zdrow iu , a k ied y  w  cza sie  procesji eu ch a­
rysty czn ej n ad eszła  chw ila  b ło g o sła w ień stw a  chorych , 
d ziw n y  d reszcz n agle przeniknął —  jak opow iada —  
c a łe  jej c ia ło  i zaraz m ogła w sta ć  1 chodzić. U zdro­
w ien ie  b y ło  ca łk ow ite . O c zy w iśc ie  —  Biuro S praw dzań  
M ed yczn ych  w  L ourdes m usi jeszcze  zbadać, c z y  u- 
zd row ien ie  jest trw ałe , co  p otrw a d łu ższy  czas. Faktem  
jednak jest, że  paralityczka chodzi, co  w s z y s c y  w  Gan­
d aw ie i D eyn ze , zn ający  pannę de C onnick, na w ła ­
sn e o c z y  m ogli stw ierd zić .

W  D ey n ze  zorgan izow ali w ierni p rzy  p rzyjeźd zie  
cu d ow n ie uzdrow ionej procesję, z którą Elza de Connick  
p rzesz ła  do k ościo ła , gd zie  od śp iew an o  d zięk czyn n e  
T e Deum .

K oncesjonow ane przez Kuratorium Okr. S zk . P ryw atn e  
K oedukacyjne K URSY DO K SZTAŁCAJĄCE dla D oro­

s ły c h  K oła T . N. S . W . w  T arnow ie. 

W P I S Y

na kurs w zakresie I., II., III. i IV. klasy gimnazjum 
nowego typu i na kurs maturyczny typu humanistycz­
nego i matematyczno - przyrodniczego Koncesjonowa­
nych przez Kuratorium Okr. Szk. Pryw. Koedukacyj­
nych Kursów Dokształcających dla Dorosłych Koła 

T. N. S. W.
będą się odbywały od 1 w rześn ia  br. cod zien n ie od
god z. 17— 18 w budynku Państw. Gimnazjum III. im. 
A. Mickiewicza w Tarnowie, ul. Nowy Świat 1. 24. 

Do podania należy dołączyć:
1) Metrykę urodzenia.
2) Ostatnie świadectwo szkolne.
3) Życiorys własnoręcznie napisany.
Początek iekcyj w dniu 15 września 1937 r. 
Słuchacze i słuchaczki, których rodzice są pracow­

nikami państwowymi, korzystają ze zniżek w opłacie.
DYREKCJA.
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1  P O L IT Y K I
Z e r w a n ie  s to su n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  m ię d z y  

P o r tu g a lia  a C z e c h o s ło w a c ją . Cala Europa została 
zaalarmowana wiadomością o nagłym zerwaniu 
przez rząd portugalski stosunków dyplomatycznych 
z Czechosłowacją. Poseł portugalski już opuścił 
Pragę i udał się do Wiednia. W tych też dniach 
wyjeżdża z Lizbony, stolicy Portugalii, poseł cze­
chosłowacki. Rząd portugalski uczynił to z nastę­
pujących powodów. Zamówił on w czeskich fabry­
kach broni większą ilość karabinów maszynowych 
i innego sprzętu wojennego. Wykonania zamówie­
nia i dostawy broni nagle Czechosłowacja odmó­
wiła. Uczyniła to oczywiście pod naciskiem innego 
państwa, mianowicie Sowietów. Tego rodzaju po­
stępowaniem, nieszczerym i chwiejnym, Portugalia 
uczuła się w swej dumie narodowej słusznie do­
tknięta i dlatego wyciągnęła odpowiednie konse­
kwencje.

Ten śmiały krok rządu portugalskiego spotkał 
się z całkowitym uznaniem u przeważnej części 
państw europejskich. W szystkie one dowodnie prze­
konują się, jak silne w pływ y posiadają Sowiety 
w Czechosłowacji, jak ustawicznie oddziaływują 
na jej politykę. W Czechosłowacji posiadają one 
największą swą bazę lotniczą, razem z nią zaopa­
trują od początku czerwonych w Hiszpanii w broń 
i amunicję i obecnie nie dopuściły do dotrzymania 
umowy wobec Portugalii tylko dlatego, że państwo 
to prowadzi politykę zdecydowanie wrogą komu­
nizmowi. Przez to uległe wykonywanie rozkazów 
Moskwy Czechosłowacja molże się narazić na wiel­
kie niebezpieczeństwo. Już dziś traci ona sympatię 
w całej Europie, a nawet dawni przyjaciele od niej 
się odwracają. W  jej obronie oprócz Moskwy nikt 
dziś nie stanie. Krok rządu portugalskiego powinien 
się stać dla niej wielką nauczką, a zarazem prze­
strogą.

P o ż a r  w o jn y  na D a lek im  W sc h o d z ie  c o r a z  b a r­
d zie j s ię  w z m a g a . O tw arta wojna między Japonią 
a Chinami stała się już nieunikniona. Wszelkie sto­
sunki dyplomatyczne między obu krajami zostały 
już zerwane. Drobne początkowo utarczki przybra­
ły już rozmiary wielkich bitew, w których biorą 
udział setki tysięcy żołnierzy. Główne walki toczą 
się obecnie w Szanghaju. Wiele dzielnic jego stoi 
w płomieniach. Komisji międzynarodowych w mie­
ście pilnują oddziały angielskie, francuskie i ame­
rykańskie w sile 6 tysięcy marynarzy. Równocze­
śnie okrętami odbywa się ewakuacja obywateli 
obcokrajowych. Dłuższe walki mogą doprowadzić 
do całkowitego zniszczenia tego najbogatszego por­
tu na Wschodzie. Toteż rządy głównych mocarstw, 
posiadających w mieście tym olbrzymie interesy, 
dalej prowadzą starania u rządu japońskiego i chiń­
skiego, ażeby ochroniły Szanghaj od poważniej­
szych działań wojennych.

Również zacięte walki toczą się pod Nankou. 
Wojska chińskie stawiają tam Japończykom sku­
teczny opór i odniosły szereg drobnych zwycięstw. 
Japończycy stracili tam około 5 tys. zabitych.

Niezwykle żywą działalność rozwijają świetnie 
r°zbudowane wojenne samoloty japońskie. Atakują 
one codziennie w szystkie większe miasta chińskie, 
wyrządzając wszędzie olbrzymie zniszczenie i szko­
dy- W ubiegłym tygodniu bombardowały one sto­
licę Chin, Nankin, gdzie w yw ołały liczne pożary. 
Wielkie magazyny prochu wyleciały w powietrze.

Samoloty japońskie zniszczyły dotąd 20 hangarów 
i około 150 samolotów chińskich. W skutek wybuchu 
bomb przerw ana też została w kilku miejscach linia 
kolejowa, łącząca Szanghaj ze stolicą.

W najbliższych dniach należy się spodziewać 
rozstrzygających bitew, gdyż w wielkiej ilości na­
pływają posiłki na główną linię bojową.

Z w y c ię s k i m a rsz  p o w s ta ń c ó w  na S a n ta n d er . 
Podjęta na nowo przez powstańców ofensywa na 
froncie północnym przyniosła im szereg ważnych 
zwycięstw. Wyparli oni oddziały rządowe z nie­
zwykle mocno ufortyfikowanych pozycyj, ciągną­
cych się wzdłuż wysokich łańcuchów górskich, 
zdobywając wielkie ilości broni, czołgów i 5 ty ­
sięcy jeńców. W rękach powstańców znajduje się 
już miasto Arriela, gdzie znajdują się zbiorniki, za­
opatrujące Santander w wodę. Po zdobyciu miasta 
Reinosa niektóre oddziały powstańców zbliżyły się 
już na odległość 35 kim. od Santander. Ogółem od 
początku ofensywy powstańcy zajęli na tym odcin­
ku około 40 miejscowości i 1500 kim. kw adrato­
wych bardzo trudnego terenu górzystego.

W ubiegłym tygodniu zostało zatopionych na 
morzu kilka okrętów rządowyh. Powstańcza łódź 
podwodna storpedowała statek „Conte Abasolo'1,, 
który wiózł z Sowietów materiał wojenny. Jeden 
z krążowników powstańczych zatopił statek-cyster- 
nę z benzyną i naftą sowiecką, przeznaczoną dla 
czerwonych. U wejścia do cieśniny Dardanelskiej 
zatonął okręt „Cindad de Cadir“, trafiony dwoma 
torpedami, wyrzuconymi z tajemniczej łodżi pod­
wodnej. Ta sama łódź storpedówała statek „Armur- 
ro“, płynący z ładunkiem zboża z Sowietów do 
Hiszpanii. Jak z tego widać, flota powstańcza, ma­
jąca na swe usługi i łodzie podwodne, skrzętnie 
uwija się we wszystkich kierunkach po morzu, unie­
możliwiając dostawę broni i żywności z Sowietów 
do rządowych portów hiszpańskich.

S p r a w a  p o d z ia łu  P a le s ty n y .  Dnia 10 września 
zbiera się w Genewie na zwyczajną sesję Liga Na­
rodów. Głównym przedmiotem jej obrad będzie 
kwestia podziału Palestyny na dwie części, arab­
ską i żydowską. Nad sprawą tą przez dłuższy czas 
obradowała już komisja matidlatowa, która angiel­
ski plan podziału Palestyny zatwierdziła. Przyjmie 
go z pewnością i Liga Narodów, tym bardziej, że 
rząd angielski wyraźnie oświadczył, iż nie pozwoli 
dłużej, by żołnierze jego byli stale używani do tłu­
mienia rozruchów między ludnością arabską a ży­
dowską; podżiał Palestyny na dwa odrębne, nie­
zależne państwa uważa on za jedyne, możliwe roz­
wiązanie tak bardzo skomplikowanej sytuacji na­
rodowej i politycznej w tym kraju. Wobec zbliża­
nia się chwili ostatecznego rozstrzygnięcia losów 
Palestyny, zarówno żydzi, jak i Arabowie rozwijają 
wzmożoną akcję, ażeby z podziału tego jak naj­
większe uzyskać obszary i korzyści. W miastach 
palestyńskich znowu wybuchły na tym tle roz­
ruchy.

4 4  MAGAZYN TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH 
TARNÓW, Targowa 1. 2 . —  Telefon Nr. 367. 
Właściciel: Maria Gąskowa

Poleca: płótna lniane i baw ełniane, w ełny , koce, firanki 
i t. p. —  po cenach przystępnych.
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Z D !  £  t  £  Z  i  I
Rla Jasną  G órę

W  całej naszej d iecezji od byw ają  się  ob ecn ie g o ­
rączk ow e p rzygotow an ia  do p ielgrzym ki m ężczyzn  na 
Jasną Górą, do M atki B ożej C zęstoch ow sk iej w  dniach  
18 i 19 w rześn ia  br. P rócz  w ielu  ty s ię c y  m ężczyzn  
p rzyjedzie w  tych  dniach na Jasną Górę w ielu  dostoj­
n ików  k oście ln ych  i św ieck ich , ab y  w spóln ie z m ęż­
czyzn am i katolikam i z ło ż y ć  hołd  M atce B ożej i prosić  
Ją o łask i i ratunek, w  d zisiejszych  ciężk ich  czasach .

W  zw iązku  z tą p ielgrzym k ą podajem y d a lsze  k o ­
m unikaty:

1. Kto pragnie w zią ć  udział w  p ielgrzym ce —  niech  
się  zg ło s i do P rezesa  m iejscow ego  oddziału  K atolickie­
go S to w a rzy szen ia  M ężów  po inform acje i z ło ż y  w y ­
m aganą op ła tę  za przejazd. O statni term in zg ło szeń  
i w płat u p ływ a  z dniem  5 w rześn ia  br.

2. P o  5 w rześn ia  ustali s ię  ilość w a g o n ó w  do k aż­
dego zam ów ion ego  specjalnego pociągu, zakupi s ię  bi­
le ty  i roześ le  się  je w  tej ilości, na jaką w p ły n ę ły  z a ­
m ów ien ia . W szy stk ie  te  sp ra w y  za ła tw i z D yrekcją  
P . K. P . S ekretariat KSM. w  T arnow ie. Ponadto z S e ­
kretariatu KSM. pojedzie d elegat do C zęsto ch o w y , by  
zam ów ić i p rzygo tow ać n oclegi dla n aszych  p ie lgrzy ­
m ów . W ob ec tego  n a leży  jak n ajw cześn iej n ad sy łać  
zg ło szen ia  w raz z p ieniędzm i —  konieczn ie przed  
5 w rześn ia  br.

3. B y  uniknąć jakichkolw iek  n ieporozum ień i za ż a ­
leń, p rosim y o n adsyłan ie w raz z p ieniędzm i za  p rze­
jazd —  lis ty  z im ionam i i n azw isk am i uczestn ik ów  
pielgrzym ki.

4. D yrekcja  P . K. P . ofiaruje 15 b iletów  b ezp ła t­
n ych  do k ażd ego  pociągu. B ilety  te dam y członkom  
ork iestry . P rosim y zatem  zg ła sza ć  ze sp o ły  orkiestr, 
podając listę  z  im ionam i i nazw isk am i cz łon k ów  or­
k iestry .

5. D odatkow o zam ów ił S ek retariat jeszcze  jeden p o­
ciąg popularny ze  stacji C z a r n a  ad P ilzno . P rzejazd  
tym  pociągiem  b ęd zie k o szto w a ł tam  i z pow rotem  
7 zł. 60 gr. Z am ów ien ie to sp ow od ow ało  liczn e z g ła ­
szan ie  s ię  u czestn ik ów  z dekanatu rad om ysk iego  i pil- 
zn eń sk iego . C hodzi teraz o to, b y  k on ieczn ie zebrało  
s ię  500 osób ! Inaczej u czestn icy  z tych  okolic m usieliby  
w sią ść  do pociągu  z S ęd z iszo w a  i p łacić 8 z ł. 40 gr. 
za  przejazd.

6. D okładn y rozkład  jazd y p ociągów  popularnych  
podam y w  „N aszej Spraw ie" po 5 w rześn ia  br.

Na Jasną G órę! M ężczyźn i-k a to licy  na Jasną G órę! 
N iech to w ołan ie  p rzebiega w  tych  dniach w szy s tk ie  
n asze m iasta i w iosk i! N iech d otrze n aw et do najuboż­
sz eg o  dom ku! Im kom u ciężej jest i gorzej —  ten niech  
tym  bardziej sp ieszy  do Tej, która będąc K rólow ą n ie­
ba i z iem i —  M atką Najm ilszą 1 N ajczulszą jest każ­
d ego uciśn ionego.

W ięc sp ieszm y  do Jej S to licy , do Tronu Jej m iło­
sierdzia  —  Ją b łagajm y o ratunek, od Niej sp od ziew aj­
m y s ię  p olep szenia  doli i jutra sz cz ęś liw szeg o !

Zatem , m ężczyźn i-k a to licy , w s z y s c y  na Jasną Górę, 
do stóp  M arii, nadziei naszej!

S ek retariat KSM . w  T arnow ie.

Ze S zczep an ow a . Oddziały KSMŻ. parafii Szczepa­
nów przeżywały smutne chwile, bo pożegnały ks. a- 
systenta Piotra Dziedziaka, który przez cztery lata 
poświęcał się pracy duszpasterskiej i organizacyjnej 
w naszej parafii. Rad jego i wskazówek nie zapomni­

my, bo utkwiły nam głęboko w pamięci i będą nam 
drogowskazem w życiu. Za wszystkie trudy i za wy­
trwałą pracę, jaką poświęcał dla naszych dusz, skła­
damy ks. Asystentowi najserdeczniejsze Bóg zapłać. 
Prosimy Pana Zastępów, by Mu błogosławił w dalszej 
pracy kapłańskiej na samodzielnej placówce w Filipo- 
wicach i życzymy „szczęść Boże". Prezeska M. Sz.

Z Ż egociny . Dnia 2 sierpnia br. parafia nasza z ża­
lem żegnała ks. katechetę J. Pochronia, obejmującego 
duszpasterstwo w nowozałożor.ej parafii Biadoliny Ra- 
dłowskie. Przez trzy lata pracował on u nas, dzie­
ląc z nami bolesne chwile w czasie długiej i ciężkiej 
choroby i śmierci śp. ks. dziekana J. Bacha.

Wiele dobrego zdziałał w naszej parafii. Doceniając 
znaczenie dobrej lektury, zakładał biblioteki szkolne 
dla dzieci, dostosowane do potrzeb i wieku dziecię­
cego. Ponadto i dla starszych jedną utrzymywał, z któ­
rej dziesiątki egzemplarzj'' rozchodziło się po całej pa­
rafii. W uroczystościach obchodzonych przez młodzież 
starszą i dzieci wprowadził piękny zwyczaj wspólnego 
odmawiania modlitw w czasie Mszy św., oraz przed 
i po Komunii sw. Pod jego kierownictwem pięknie roz­
wijała się Krucjata Eucharystyczna dzieci. Poświęce­
nie jej sztandaru odbyło się w czasie trzydniowego na­
bożeństwa na zakończenie roku szkolnego.

Trzy lata jego pracy kapłańskiej dla nas postawiły 
mu w sercach żywy pomnik wdzięczności. Tą drogą 
jeszcze raz parafia nasza składa mu serdeczne Bóg za­
płać oraz szczęść Boże w pracy. Parafianin.

Z S ied lisk -B ogu sz. Gromada Siedliska-Bogusz i miej­
scowa Och. Straż Poż. poniosły wielką stratę w d. 
10 b. m. przez śmierć sołtysa śp . Andrzeja K uzary, 
który był jednym z założycieli O. S. P. Był on jej 
członkiem czynnym i jakiś czas naczelnikiem przed 
wojną, a teraz członkiem wspierającym i wicepreze­
sem przez parę lat.

Zmarły Andrzej Kuzara był także kilka lat człon­
kiem komitetu parafialnego, kasy Stefczyka i kółka 
rolniczego, a przed kilku miesiącami został wybrany 
sołtysem gromady.

W organizacjach pracował ofiarnie i wytrwale, to­
też na pogrzeb jego licznie przybyła miejscowa lud­
ność. Na biedę ludzką był bardzo czuły. Tuż przed 
śmiercią myślał o niej i mówił: „Może Pan Bóg da 
teraz lepszą dolę tym nędzarzom, bo odkrywają różne 
kopalnie, to i robota będzie".

Jako członek wspierający Och. Straży Poż., gdy 
usłyszał trąbkę na alarm do pożaru, nie pozostawał 
w domu, lecz w tej chwili kazał synom konie zaprzę­
gać do wozu, ażeby jechali z członkami Straży, bo 
tam nieszczęście spotkało bliźniego; a gdy był przy 
remizie strażackiej, naglił do pośpiechu, ażeby jak naj­
prędzej iść z pomocą.

Wiele pracy czekało na niego i na jego pomoc li­
czyli wszyscy, a szczególnie O. S. P., dla której pra­
cował z całym zaparciem, lecz Pan Bóg zabrał go już 
do Siebie. Straciła miejscowa Straż Pożarna swego 
opiekuna, członka i doradcę. Niech odpoczywa w po­
koju. M. Synówiecki, naczelnik.

W . P O L S K I

K om isja synodalna Episkopatu P o lsk i. W środę dnia 
18 bm. w pałacu arcybiskupim w Warszawie odbyło 
się pod przewodnictwem JEm. Ks. Kardynała Prymasa 
Hlonda posiedzenie Komisji Synodalnej Episkopatu Pol­
ski. W zebraniu Komisji wzięli udział JEm. Ks. Kar­
dynał Al. Kakowski, II. EE. Ks. Metropolita A. S. Sa­
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pieha, Ks. Biskup Fr. Lisowski, oraz Ks. Biskup H. 
Przeździecki.

Przedmiotem obrad Komisji synodalnej była spra­
wa ogłoszenia dekretów, uchwalonych na pierwszym 
synodzie krajowym w Częstochowie ub. roku. Dekrety 
te zostały ostatnio zatwierdzone przez Stolicę Apostol­
ską. Ogłoszenie dekretów nastąpi prawdopodobnie po 
konferencji plenarnej Episkopatu Polski, która odbędzie 
się we wrześniu b. roku.

Starania o kanonizację bł. B ron isław y . Dnia 23 sierp­
nia br. minęła 98 rocznica beatyfikacji bł. Bronisławy. 
PP. norbertanki, prowadzące od szeregu lat wzmożoną 
propagandę kultu bł. Bronisławy, celem przyspiesze­
nia Jej kanonizacji, zwróciły swe oczy na Śląsk, ro­
dzinną Jej ziemię. W dniach ostatnich wszystkie pa­
rafie na Śląsku otrzymały cząstki relikwij Błogosła­
wionej i we wszystkich kościołach diecezji katowickiej 
odbywają się nowenny i inne nabożeństwa w intencji 
uproszenia dwu cudów, potrzebnych do kanonizacji tej 
Błogosławionej córy Śląska.

P rz esz ło  250.000 p ie lgrzym ów  p rzyb y ło  do Kalwarii 
Z ebrzyd ow skiej na uroczystość 50-lecia koronacji cu­
downego obrazu Najśw. Marii Panny w d. 15 sierpnia.

T ragiczn y  zgon  zasłu żon ego  kapłana. W katastrofie 
samochodowej koło Jędrzejowa zginął zasłużony ka­
płan, śp. ks. prof. Józef Mazanek, katecheta żeńskich 
szkół średn. w Krakowie, redaktor pisma sodalicyjnego 
„Ciześć Marvi“. Śp. ks. Mazanek był świątobliwym 
kapłanem i wzorem pracowitości. Mimo młodego wie­
ku (ur. w r. 1894) otoczony był powszechną czcią. Zgon

Józef Leszczyc 46

Słońce wśród chmur
(Powieść współczesna).

ROZDZIAŁ XIX.
— Józek!
— A co?
— Dobrze ci ta na służbie u Skublowej?
— Coby nie...
— A kiełbasę jesz kiedy?
— Julślci.
— Chodź do minie, będziemy się bawić... Chodź, 

powiem ci coś!
— Ty chodź do mnie, bo ja mam więcej by­

dła, to mi ucieknie w buraki.
— Że sobie ta krowa jednego urwie, to i co 

z tego.
— Dałby mi za to Julek, gdyby widział. .
— Julka się boisz?... Od czego masz nogi?
— Dobrze ci gadać... a gospodyni to co?...
Dwunastoletni Edek oglądnął się na swoją Kwia-

ciastą i powoli szedł przez zagony do Józka Kro- 
cikowego. Dlaczego on nie chce przyjść do mnie — 
myślał po drodze. — Taki mały, ani papierosa nie 
umie skręcilć, a ja muszę (iść ido niego. Boi się 
wszystkiego... Aniby pewnie do gniazda po wrony 
nie wylazł. Dzióbłaby go która i już leci na dół...

7 -  P rzypatrz się, Józek, co ja mam — zagadnął 
wyjmując z kieszeni duży, rogowy scyzoryk. Tnie 
jak brzytwa... O, to jest korkociąg do piwa, tu 
do wykręcania śrubek, a ten zakrzywiony nóż do 
obcinania drzewek... Praw da, że ładny!

— Łaaaadny... — potwierdiził Józek, nie mpgąc 
wyjść z podziwu. — A skąd go masz?

— Dostałem od jednego chłopca... Chciałbyś 
mieć taki scyzoryk?

jego wywołał powszechny żal nie tylko wśród tych, 
którzy go znali, ale w całej archidiecezji krakowskiej.

150 lat pracują R ed em ptoryści w  P o lsce . W roku 
bieżącym cały świat katolicki obchodził 150 rocznicę 
zgonu wielkiego biskupa, zakonodawcy i Doktora Ko­
ścioła św. Alfonsa Liguori. Z rocznicą tą łączy się 
druga, bo właśnie w bieżącym roku upływa równe 
150 lat od przybycia do Polski św. Klemensa Dwo- 
rzaka, a z nim zakonu Redemptorystów, którzy poło­
żyli wielkie zasługi w pracy nad ludem, przeorywując 
swymi misjami wszystkie dzielnice naszej Ojczyzny.

D oroczn y „T yd zień  Gór“ odbył się w tym roku 
w dniach 15—22 sierpnia w uroczej miejscowości Wi­
sła na Śląsku Cieszyńskim.

Na Pom orzu giną sad y  o w o co w e . Wszystkie sady 
w okolicy Swiecia i Chełmna na Pomorzu zostały za­
atakowane przez korówkę wełnistą, czyli t. zw. mszy­
cę krwistą. Ponieważ ten .rodzaj mszycy należy do 
największych szkodników jabłoni, sady są poważnie 
zagrożone.

S k azan y  za p rzem yt sach aryn y  z N iem iec. Przed 
sądem apelacyjnym w Poznaniu stanął Fr. Kloze pod 
zarzutem przemytu z Niemiec do Polski większej par­
tii sacharyny. Kloze został skazany na 500 zł. grzywny 
i 5 miesięcy bezwzględnego aresztu.

DRUH NY! Z am aw iajcie m ateriał na „ Ś w ięto  druhen" 
w  Sek retariacie K. S . M. Ż„ T arnów , ul. Focha 17.

— Chciałbym, ale ja nie mam pieniędzy. Takim 
nożem to pewnie i wózek można zrobić?

— Wszystko... co tylko będziesz chciał.
Edek obracał scyzoryk w rękach i patrzył ba­

dawczo na Józka, któremu się oczy śmiały, a umysł 
pracował, jakby scyzoryk zdobyć. Po chwili jed­
nak posmutniał i rzekł:

— Ty mi go za darmo nie dasz, a kupić nie 
mam za co.

— Dwóch złotych byś nie mógł mieć, gdybylś 
chciał?... On w arta pięć, ale mnie pieniędzy po­
trzeba... Przecież Skublowa ma pieniądze... Weź, 
nikt się nie dowie... Sumiennie — nikomu nie po­
wiem...

— Dałby mi tata, gdyby się dowiedział...
— Skąd się dowie? Weźmiesz i koniec. Będzie 

się Skublowa pytała, zaczniesz płakać, żeś ty nic 
nie brał... No co?

— Ja się boję kraść... To nieładnie. W kate­
chizmie jest napisane, że Pan Bóg wszystko widżi.

— Aleś1 ty głupi! Ja już nieraz ukradłem, a co mi 
się stało. Na odpuśćie to sobie stanę przy kramie, 
gdy jest dużo ludzi... Oglądam... oglądam, a potem 
do kieszeni... Tak się robi. Że ja ta ukradnę, to 
kram arz jeszcze nie pójdzie z torbą. Ty myślisz, 
że ludzie nie kradną?! O, ja już nieraz widlziałem. 
Jak byłem u babki, to tam w nocy z dworskiego 
nosili snopki zboża. Ja też... We dworze jest dużo, 
a babka nie ma. Mój tata nieraz gadał, że będą 
wszystko brać tym, co mają i dawać tym, co nie 
mają. Na to już są zebrania na Budzynie... I Sku­
blowej wezmą, bo ma dużo...

— A przecie Skublowa nikomu nic nie ukradła, 
ino swoje ma — powiedział Józek.

— A bo ty  wiesz? Chodizisz za nią? Ty sobie 
w nocyi śpisz, a ona to tu... to tam... i ma...

Józek, zaciekawiony tymi wiadomościami, za-
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P rotest B elgii p rzeciw  k on gresow i w olnom yślicie li.

W Brukseli mial się odbyć w najbliższym czasie mię­
dzynarodowy kongres bezbożniczy. Przeciw niemu 
podniosło protest katolickie społeczeństwo Belgii, do­
magając się od rządu zakazu tego kongresu. Centrala 
bezbożników w Moskwie przeznaczyła na cele tego 
kongresu 100 tysięcy rubli.

W ład ze n iem ieck ie przeprow adzają rew izje w pol­
skich domach prywatnych i bibliotekach Związku Po­
laków w Niemczech. Rewizje te dotyczyły głównie 
książek polskich, które są na terenie Niemiec zakaza­
ne, dotychczas jednak nie dały żadnego wyniku.

Pożar w ło sk ieg o  statku szp ita ln ego. W porcie w Nea­
polu wybuchł na włoskim statku szpitalnym „Helouan“ 
olbrzymi pożar. 150 ludzi załogi oraz przybyła straż 
ogniowa miejska i portowa rozpoczęty akcję ratunko­
wa, zalewając statek wodą i starając się zatopić go, 
jednak bezskutecznie. Wobec tego zdecydowano wy­
prowadzić statek z portu. Z największym narażeniem 
życia załoga holowników zdołała przymocować liny 
holownicze, poczem wyprowadzono statek z portu. 
W krótkim czasie „Helouan" zatonął.' Był to jeden z naj­
bardziej nowoczesnych statków szpitalnych.

W łosk i w icem in ister kom unikacji zg inął pod p ocią­
giem . Włoski wiceminister komunikacji Pierazzi wpadł 
pod pociąg na stacji w Bolonii w chwili, gdy wsiadał 
do wagonu w momencie ruszania pociągu. Wicemini­
ster zmarł na skutek odniesionych ran.

P rzyk ład  p ośw ięcen ia  zakonnic. W czasie obecnych 
walk japońsko-chińskich w Szanghaju na szpital Serca 
Pana Jezusa upadł artyleryjski, ciężki pocisk. Francu­
skie siostry miłosierdzia nie chcą opuścić szpitala, 
w którym pielęgnują 300 rannych Chińczyków. Oświad­
czyły, iż wolą raczej umrzeć, niż opuścić powierzony 
im posterunek.

D zieci n iem ieck ie podpalaczam i. Dzieciom szkolnym 
w Niemczech będzie się rewidować kieszenie. Decyzję 
tę uzasadniają miarodajne czynniki okolicznością, że 
rocznie przeszło 2000 podpaleń wywołały dzieci.

6 m ilionów  głu ch ych  A nglików ... Znany lekarz an­
gielski, specjalista chorób uszu, dr Artur O. Wells, po­
dał do prasy wiadomość, że w Anglii znajduje się 
6,474.895 głuchych, względnie o tępym słuchu obywa­
teli, z czego wynika, że co szósty Anglik jest dotknięty 
wadą uszu. Wpływa na to, jak twierdzi dr Wells, nie 
tyle współczesny hałas uliczny, ile różne nowoczesne 
sposoby pływania.

20 ty s ię c y  w ork ów  k a w y  spala się  dziennie w  B ra­
zy lii. „Państwo kawowe11, jak się w Brazylii nazywa 
stan Sao Paulo, nie przeżywało jeszcze dotąd tak in­
tensywnego palenia kawy, jakie odbywa się w tym 
roku. W trzech miejscowościach: Osasco, Sao Caetano 
i Ag.ua Branca, gdzie przyrządzono specjalne place dla 
spalania kawy, ludność wniosła prośby do rządu o ra­
tunek przed gazami, jakie spalona kawa wydziela, a 
które są bardzo szkodliwe dla zdrowia ludzkiego. We 
wszystkich trzech miejscowościach spala się dziennie 
od 15 tys. do 20 tys. worków kawy. Do spalenia pozo­
staje jej jeszcze nie mniej niż dwa miliony worków.

pomniał zupełnie o bydle. Ody się oglądnął, krowy 
były w burakach sąsiada. Popędził z krzykiem 
w ich stronę. W racał przez pastwisko i myślał so­
bie: — W szyscy kradną, a mama mi mówiła, że 
nie wolno cudzego ruszyć... Może mama też krad­
nie, a tak mi tylko mówi, bo się boi, żeby mnie 
policjant nie złapał... Jeszcze jestem mały, tobym 
nie uciekł... Jak ludzie gadają na kogo złodzieju... 
to jest brzydko... Skrzynka czasem nie jest za­
mknięta. Taki ładny scyzoryk za dwa złote... Gdzie- 
bym go potem schował?... O, już wiem. W  wo­
zowni na węgłach... u góry. Dwa złote!...

— Edek — rzekł, zbliżając się do kolegi — 
a jakie to są dwa złote... wielki to pieniądz, albo 
jest ich dwa?

— Taki będzie jak ten twój guzik... biały, srebr­
ny, dookoła ząbkowany... Czytać przecie umiesz, 
tam jest napisane. Możesz wziąć i dwa po jednym 
złotym. Jakby nie było, to weź większy, też ząb­
kowany — to jeszcze lepiej... Przyniosę ci za to 
taki ładhy pas.

— A dasz mi dziś scyzoryk ?
— Nie, aż pieniądze przyniesiesz.
— A tyś mówił, że temu wezmą, co ma, a da­

dzą takiemu, co nie ma... to mi daj scyzoryk, bo 
ja nie mam.

— Mądryś ty... Kup sobie, to będziesz miał... 
Mogę ci dać, ale po łbie.

— Edek, ty  draniu jeden, to tak pasiesz! — w o­
łał sąsiad1 W alenty, bo krowa weszła już na czw ar­
ty zagon jego koniczyny...

Zerwał się Edek i pobiegł db niej, uważając 
bacznie, żeby go W alenty nic nabił.

— A jak scyzoryka memu Frankowi nie oddasz, 
to cię zatłukę, ty złodzieju parszywy... — krzyczał 
na cały głos W alenty, kierując się w stronę Edka.

Chłopak wyjął scyzoryk z kieszeni i rzuci} W a­
lentemu.

— Macie! Nażrejcic się!...
W alenty podniósł go, oglądnął i schował do kie­

szeni. Szedł wolno drogą, a potem skręcił do Józka.
-  Pędź już bydło, bo południe — odezwał się 

do chłopca.
— Poczekam, aż gospodyni przyjdą, bo sam nie 

dam rady...
— A z  tym złodziejem się nie wdawaj, bo cię 

zepsuje.
— Ja ta do niego nie idę, ino on do mnie...
Zabrzmiał w powietrzu głos sygnaturki na „A-

nioł Pański11. W alenty zdjął z głowy słomiany ka­
pelusz, trzym ał go w ręce, szedł i oditnawiał pacie­
rze. Schylił się po chwili i w yrw ał kilka rzodkie­
wek na Skublowym polu...

— Pacierz mówi, a kradnie— zauważył Józek. 
Edek mówił, że w szyscy kradną. On starszy, to 
pewnie wie. Jak ja podrosnę, to też będę wiedział...

Usiadł i wyglądał na Bronisławę rychło przyj­
dzie po bydło. Słońce prażyło niemiłosiernie. Kro­
w y oganiały się ogonami i łbami przedl chmarą 
much i bąków, które gryzły do krwi.

Popędzając krow y opowiadał Bronisławie o 
scyzoryku i Edku.

— On mi mówił, że w szyscy kradną i wy też... 
czy to praw da? — pytał Skublowej.

— Złodziej zawsze tak gada — odparła. — 
Biedne dzieci takiego ojca, jak Edków — myślała.

— W ojtek robi swoje... Nienawidziła go całą ' du­
szą. Tyle krzywd i obrazy Boskiej... Jacek schnął 
przez niego, aż go dobili. Myśli wirowały, jej w gło­
wie, a słońce wyciskało pot z czoła. Na Józkowe 
gadanie nie zw racała uwagi, na pytania nie odpo­
wiadała. O tarła czoło fartuchem i łzy, którymi jej 
zaszły oczy, (C. d. n).
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C z a s  p o m y ś le ć  o  u p r a w ie  ż y ta .

Żyto byw a u nas wszędzie uprawiane. Nie ma 
gospodarstwa, któreby tego zboża nie siało. Jest ono 
zbożem chlebowym i obok ziemniaków podstawą 
wyżywienia ludności. Każdy więc gospodarz stara 
się, aby mieć żyta jak najwięcej na chleb dla sie­
bie i jeszcze trochę na sprzedaż. Rozpatrzmy za­
tem warunki wydania odpowiednich plonów żyta.

G le b y  wymaga żyto raczej lekkiej. Grunta pia- 
szczysto-gliniaste są to właściwie żytnie ziemie, na 
których żyto daje najpewniejsze plony. Żyto lubi 
ziemie łatwo dające się doprowadzić d!o stanu 
zsiadłego i stanowiska takie, które umożliwiają 
szybkie osiadanie się roli po orce. Dlatego prócz 
innych przyczyn, ż y ta  n ie n a le ż y  s ia ć  na g lin ach  
i na ziemiach zlewnych.

Rolnicy przeznaczają dla żyta stanowiska naj­
gorsze, nic dziwnego, że odbija się to na plonach. 
Pola po mieszankach pastewnych, strączkowych, 
koniczynie, ziemniakach wczesnych — są dobre pod 
żyto. Po zbożach jest gorsze stanowisko, lepiej jed­
nak siać żyto po życie, jak po innych kłosowych. 
Żyto na łubinie dobrze się udiaje, tak samo po 
wsiewce seradelowej.

O rki pod żyto muszą być ukończone n ajp óźn iej  
na k ilk a  ty g o d n i p rzed  s ie w e m  ziarn a . Jest to ko­
nieczne ze względu na odleżenie się roli, na co żyto 
jest bardzo czułe. N a o k o p o w iz n a c h  w y s t a r c z y  je d ­
na ork a , p o  w sz e lk ic h  in n y c h  ro ś lin a ch  k o n ie c z n e  
są d w ie  ork i — podorywka i orka siewna.

Chcąc mieć odpowiedlnie plony żyta, nie wolno 
zapominać o nawożeniu już na jesieni, przed sie­
wem. Obornik pod żyto nie powinien być dawany, 
.gdyż źle go wykorzystuje, jak zresztą wszystkie 
inne zboża. Nawóz stajenny najlepiej jest przezna­
czać pod okopowe. Żyto powinno być zasilone na­
wozami pomocniczymi. Za koniecznością nawożenia 
przemawia to, że żyto krzewi sie głównie na je­
sieni i tworzy w tedy zawiązek kłosa. Im więcej 
pokarmów otrzym a żyto przed siewem, tym leniej 
sic rozkrzewi i lepszy- będzie miało później kłos, 
a zimę potrafi łatwiej przetrzymać. Dla gospodarstw 
małorolnych najodpowiedniejszym nawozem pokl 
żyto będzie supertomasyna azotniakowana, rozsia­
na na parę dni przed siewem ziarna w ilości 200 
do 250 kg. na hektar. W  nawozie tym dostarcza­
my roślinom azotu i równocześnie fosforu. Nawóz 
po wysiewie należy przybronować.

Żyto sieje się w świeżo zbronowaną rolę. Lep­
szy jest siew rzędowy, — gdy nie mamy siewnika, 
siejemy ręcznie, licząc około 100 k g . n a sien ia  na 
m ó rg . Do siewu należy brać ziarno ś w ie ż e ,  to zna­
czy tegoroczne lub zeszłoroczne, bo starsze gorzej 
kiełkuje. Z o d m ian  w ybierać odpowiednią dla da­
nych warunków. W  o k o lic a c h  p o d g ó r sk ic h  i na z i e ­
m iach  s ła b s z y c h  d o b r ze  s ię  u daje ż y t o  M ik u lick ie  
' P u ła w s k ie , na z ie m ia c h  !e p sz v c h  P e tk u s  i W ie r z -  
b teń sk ie . N a s ie n ie  ż y ta  z m ie n ia ć  co  k ilk a  la t, bo się 
wyradza, daje mniejsze plony i drobne ziarno.

O zapraw ianiu  ziarna s iew n ego .
Dla zabezpieczenia przyszłych plonów przed choro­

bami, szczególnie pszenicy przed śniecią cuchnącą, na­
leży zaprawiać ziarno siewne środkiem, któryby zni­
szczył znajdujące się na ziarnie zarodniki choroby.

To zaprawianie wykonać jednak trzeba środkiem 
takim, który z jednej strony byłby skuteczny, z dru­
giej zaś nie uszkadzałby zdolności kiełkowania, ina­
czej może on przyczynić więcej strat, niż korzyści.

Dlatego też obecnie coraz mniej stosuje się prze­
starzałą metodę zaprawiania na mokro za pomocą mo­
czenia ziarna w siarczanie miedzi lub w formalinie, 
gdyż oba te środki bardzo znacznie osłabiają kiełko­
wanie ziarna. Poza tym zaprawy te niszczą tylko te 
zarodniki choroby, które w chwili zaprawiania znaj­
dują się na ziarnie, nie chroniąc zupełnie od tych, które 
następnie przez worki, siewniki i t. p. mogą ponownie 
ziarno zakazić.

Najbardziej skutecznym sposobem jest zaprawienie 
na sucho „Ziarnikiem C“, polegające na wymieszaniu 
ziarna z zaprawą (100 gramów „Ziarnika C“ na 50 kg. 
ziarna) w szczelnej beczce lub w specjalnej zapra- 
wiarce. Wypełnić ją do połowy odważoną ilością ziar­
na i zaprawy, poczem zaniknąć denkiem i toczyć po 
ziemi tam i z powrotem w ciągu 6 do 8 minut. Skut­
kiem toczenia beczki pył zaprawy pokrywa ziarno cie­
niutką warstwą.

„Ziarnik C“ zabezpiecza całkowicie przed choroba­
mi, ponieważ działa dopiero, w glebie, niszczy więc 
wszystkie zarodniki, które w glebie na ziarnie się 
znajdują.

W przeciwieństwie do zapraw mokrych „Ziarnik C“ 
zupełnie nie uszkadza kiełkowania nasion.

Koszt zaprawiania „Ziarnikiem  C“ jest niższy od 
formaliny i siarczanu miedzi, ponieważ do kosztów 
tych ostatnich należy dodać stratę około 1 0 % ziarna, 
co przy cenie pszenicy 30 zł. za 100 kg. wynosi 3 zł. 
Tymczasem „Ziarnik C“ na tę samą ilość nasienia ko­
sztuje 2.60 zł. przy cenie w najmniejszym opakowaniu.

W IADOM O ŚCI G O SPO D A RC ZE.

Zbiory o w o có w  zapow iadają się  dobrze. Trzeba 
stwierdzić, że zbiory owoców prawie wszędzie zapo­
wiadają się dobrze. W pewnych okolicach drzewa tak 
obrodziły, że gałęzie trzeba podpierać, by nie uległy 
złamaniu od ciężaru owoców. Nawet morele, brzoskwi­
nie i winogrona, które w Polsce nie zawsze się udają, 
tego roku obrodziły nadspodziewanie dobrze.

P rzy w o zim y  z zagran icy  siano. W obawie o brak 
objętościowej paszy w Polsce, rząd pozwolił na przy­
wóz z Węgier 50 tysięcy cetnarów siana. Fachowcy 
twierdzą, że niepotrzebny jest ten przywóz, drugie bo­
wiem pokosy mogą wyrównać rzekomy niedobór sia­
na w kraju.

Zagrody halne. W powiecie limanowskim na wyso­
kości 1229- metrów odbyło się poświęcenie i oddanie 
do użytku ludności góralskiej nowowybudowanych sta­
jen i zagród, przeznaczonych dla hodowdi na halach, 
w wysokogórskim klimacie, czerwonego bydła pol­
skiego.

E gzekucje rolników  w strzym an e do końca sierpnia.
Na zarządzenie min. skarbu okres żniwny został prze­
dłużony do końca sierpnia br. W tym czasie nie będą 
dokonywane licytacje przedmiotów zajętych u właści­
cieli, użytkowników lub dzierżawców rolnych, na po­
krycie tak zaległości, jak i wszystkich innych wierzy­
telności.

C eny ży ta . Za 100 kg. żyta płacono ostatnio w War­
szawie 24.50—25 zł., we Lwowie 23.25—23.50 zł.
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ZIARNIK C"
^ c łp e m iu i z d r o w e  i  w y p lo n y

D o  n a b y c ia  w  f i rm a c h  r o ln ic z o -h a n d lo w y c h  i d ro g e r ia c h .
P r e n u m e r a t a  w  P o ls c e  » Z przesy łką : Rocz­
nie 5 zł., pó łrocznie 3 zł. — Cena egzem. 10 gr.

W e F r a n c j i  z  p r z e s y ł k ą : Rooznis 10 zł., 
półrocznie 5 zł.
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Doskonałe, szlachetne w in a  to k a js k ie  m sz a ln e
z winnic zaprzysiężonego dostawcy
N o r b e r t a  L ip p ó c z y ’ego

są do nabycia:
=  w  T A R N O W IE ,  P la c  K a z im ie rz a -

Nad Dalekim Wschodem rozgorzało zarzewie nowej wojng. 
Widok zbombardowanej obecnie dzielnicy Szanghaju nad rze­

kli Żółią.

Lokuj swe oszczędności 
w K O M U M A L IE I  

K A S I E  

O S Z C Z Ę P IO S C I

Z w i ą z k u  M ię d z y k o m u n a ln e g o
=  w B ochn i =

których pewność gwarantuje powiat 
i miasto Bochnia całym swoim mająt­
kiem oraz siłą podatkową. — K asa  
o p r o c e n to w u je  w k ła d y  n a  5 l/2°/o 
w st. r. już od jednego złotego. |

Dyrekcja Pryw. Miejskiego Gimnazjum Koedukacyjnego 
im. Marszałka J. Piłsudskiego w Dąbrowie Tarnowskiej
podaje do wiadomości, że przyjmuje zgłoszenia do 

wszystkich klas 
GIMNAZJUM oraz do LICEUM HUMANISTYCZNEGO.
Egzamina wstępne odbędą się dnia 2 i 3 września br.

Zakład posiada pełne prawa szkół państwowych. 
Opłata szkolna w klasie I. gimnazjalnej jak w gimna­
zjach państwowych. Dla uczniów zamiejscowych inter­
nat pod opieką Zakładu. Opłata w internacie 30 zł. 
miesięcznie. Rolnicy mogą opłatę wnosić również 
w produktach rolnych.

J e d y n e  c h r z e ś c i ja ń s k ie
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  E L E K T R O T E C H N IC Z N E

C z e s ł a w  B a n d u r a
T A R N Ó W  —- P la c  K a z im ie r z a  W. i. — T e le fo n  95 .  

B u d o w a  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h :  s i ł y ,  ś w i a t ł a ,  t e l e f o n ó w ,  s y g n a ­
l i z a c j i ,  r a d io .

Sprzedaż: m ateriałów  elek trycznych , m otorów, żarówek, rad io , lam p rad io ­
wych. — W arsz ta t rep e racy jn y  m aszyn e lektrycznych, aparatów  radiow ych, 
głośników , słuchaw ek, detektorów , akum ulatorów , f a c h o w e  ł a d o w a n i e  

i  o b s łu g a  ty c h ż e .
K o s z to r y s y  i  p o r a d a  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .  — R o k  z a ł o ż e n ia  1917


